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ROK X.

iłie niszcz mnie, 
przeczytaj, podaj drugiemu!

PRZEDPŁATA: kwartalna 1.30 zł 
pod opaską 150 zL zagranicą 3

Cena pojedyńczego egzempL 10 gr. 
Ogłoszenia. 43 gr. za wiersz milim.

Władvslu\\ Kośiiilński. ___  w

Gdy RoK  Święty się Kończy...
„A ja. gdy będę pndwyższon. pocili gn” v. ielu za sobą...-'

Większy ponad in­
ne jubileusze, kończy 
sie w Przewodnia 
Niedzielę święte ju­
bileusz śmierci Chry 
stusowej. Obthodzo 
ny przed rokiem w 
stolicy chrześcijań­
stwa, Rzymie, roz­
szerzony następnie 
na cały glob ziem­
ski, zajaśniał on nad 
światem s 1 o ń c e m 
1 a s k nadzwyczaj­
nych, które z krzy­
ża boskiego Mistrza 
spłynęły obficie.

Miljony tych, któ­
rzy wierzą w świę­
te Imię .lego, a któ­
rzy nieustannie dźwi 
gaja krzyż życia, któ 
tych chichem co­
dziennym sa łzy i 
cierpieniu, powitały 
ton jubileusz z unie­
sieniem j niekłamana 
radością, jako czas, 
w którym się Boże 
do nich zbliżyło Kró 
lestwo.

Powitali ten Rok 
św ięty maluczcy i 
wydziedziczeni. W y 
tężyli zbolałe źreni­
ce, bo oto jaśniej niż 
kiedykolwiek ujrzeli 
postać „M ęża boleści.'1, jak z 
krzyża swojego ze wzgórza Kai-' 
warji patrzał na nich pełen sło- ! 
dyczy i współczucia. W idzieli,! 
jak wyciągał ku nim zbolałe ra­
miona, zdajac się wołać do nich:

W  krzy żu  c ie rp ien ie  —  W  k rzy żu  z b a w ie n i

Pójdźcie do Mnie. wy, którzy je­
steście smutni, a ja was pocie­
szę...

Powitali ten jubileusz i ci zdro 
\vo myślqcy. którzy zdajq sobie 
dobrze sprawę 7 tego. iż życie

bez Boga pustym 
jest jeno dźwiękiem. 
Dojrzeli krzyż i zro 
zumieli jego znacze­
nie. Znaczenie ż y ­
cia, które jest krzy­
żem. Zrozumieli, iż 
ani wiedza, ani w ła­
dza, ani bogactwo i 
sława, ani rozkosz 
zmysłowa nie dadza 
sercu szczęścia i po­
koju, nie zaspokoją 
tęsknot ducha w ie­
kuistych. Zrozumieli 
— i zbliżyli się do 
Mistrza...
I p o p ł y n ę ł y  od 

słońca wschodu i za 
chodu nieprzeliczone 
tłumy, całe procesje, 
całe m o r z e  w ier­
nych, spiesząc w  
ś w i a t y ń Pańskich 
podwoje. Pośpieszo­
no tam ochoczo na 
zew Piotrowej Stoli 
cy, która w osobie 
Piusa XI otwarła dla 
ludzkości skarbiec 
łask Odkupienia.

Popłynęły z ust 
miljonów w ciągu te 
go „Świętego Roku*' 
modły za papieża i 
Kościół, o nawróce­
nie zbłąkanych, o po 

kój i zgodę w życiu narodów.
Popłynęły jak dym wonny z 

kadzielnic dusz ludzkich i. ude­
rzyły potężnie w  bramy niebios, 
by moce poruszyć niebieskie .. 
Pękły głazy obojętności, wstrzą

' :?a8a yisót, JH,
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Na Niedzielę Przewodnią,
LEKCJA. 1 Jan V. 4— 10.

Najm ilsi! W szystko, co się narodziło z 
Boga. odnosi zw ycięstw o nad światem, a 
tern zwycięstwem , pokonywuiącem świat, 
jest w iara nasza. K tó i jest zw ycięzca św ia­
ta, jeśli nie ten, kto w ierzy, Ze Jezus jest 
Synem B o iy in ?  To  ten sam Jezus Chrys­
tus, który przeszedł przez wodę 1 krew. nie 
w  wodzie tylko, lecz w  w odzie i krwi. A 
sani Duch św iadczy, Ze Chrystus jest praw­
da. Albow iem  trzej są, którzy świadectwo

dają w  niebie: O jciec, S łow o i Duch Ś w ię ­
ty. a ci trzej jednem sa: a trzej teZ są, któ­
rzy  św iadectwo dają na ziem i: Duch, woda 
i krew. a ci trzej są zgodni. JeZeli p rzy j­
mujemy św iadectwo ludzi, to św iadectw o 
BoZe jest mocniejsze, a to jest św iadectwem  
Boga, mocniejszem. Ze św iadczył o  Synu 
Swoim . Kto w ierzy  w  Syna Bo/ego, ma 
św iadectwo Boże w  sobie.

EWANGELJA. (Jan XX, 19 —  31).
w miejsce gwoździ, a reki mojej nic 
w łożę w bok Jego —  nie uwierzę**. 
A po ośmiu dniach uczniowie Jego 
byli znowu w domu, a Tomasz z ni­
mi. Jezus przyszedł pomimo drzwi 
zamkniętych i stanał pośrodku I 
przemówił: „Pokój wara!“  Potem 
rzecze do Tomasza: „W łóż  palec 
twój tutaj i oglądaj ręce Moje; pod­
nieś także rękę swą i w łóż ją do 
boku Mego ,a nie bądź niedowiar­
kiem, lecz wierzącym*'. Odpowie­
dział Tomasz i rzekł doń: „Pan mój 
i Bóg mój". Jezus mu rzecze: „Żeś 
Mnie ujrzał, Tomaszu, uwierzyłeś! 
Błogosławieni, którzy nie widzieli, 
a uw ierzyli!" W iele też innych cu­
dów dokonał Jezus w  oczach Swych 
uczniów, których nie zapisano w 
tej księdze. T o  zaś napisano, abyś­
cie awierzyii, że Jezus jest Chrystu 
sem, Synem Bożym, 1 abyście, w ie­
rząc, mieli żywot w  Imię Jego.

W  on czas: O zmroku dnia owe­
go, który był niedzielą, —  mimo, 
że drzwi były zamknięte, gdzie ucz­
niowie byli zamknięci z obawy 
przed Judejczykami, —  przyszedł 
Jezus i stanął pośrodku j rzekł do 
nich: „Pokój wam!" A po tych sło­
wach pokazał im ręce i bok. Ucznio 
w ie zaś ucieszyli się, ujrzawszy Pa 
na. Rzekł im więc powtórnie: „P o ­
kój wam! Jako Mnie posłał Ojciec, 
Ja was posyłam". A po tych sło­
wach tchnął i rzekł im: „W eźm ij- 
cie Ducha Świętego; którym odpu­
ścicie grzechy, są im odpuszczone; 
a którym zatrzymacie, są zatrzy­
mane".

Tomasz zaś, nazwany Didymus, 
jeden z dwunastu, nie był z nimi, 
kiedy Jezus przyszedł, łuui prze­
to uczniowie mówili mai „W idzie­
liśmy Pana". Ale on im odrzekł: 
„Jeśli nie ujrzę śladu gwoździ na rę 
kach Jego i nie w łożę palca mego

snęły się sumienia, rozpaliły serca...
Chrystus w nic wstąpił...
Ukazał na nawo swoje rany świę 

te, aby świat wzruszyć j pociągnąć 
ku sobie. Ukazał boskie Swe ser­
ce, włócznią na krzyżu przebite, 
aby ludziom przypomnieć najwię­
ksze z przykazań, sponiewierane i 
zgoła przez nich zapoznane —  przy 
kazanie miłości!...

Wielki jubileusz Odkupienia!
Już go nam żegnać przychodzi. 

W  dniu 2S kwietnia 1935 r. w okta­
wę Wieikicjnocy zakończy się ten 
Rok Święty, zamknie się fen czas 
zmiłowania ,okres łask nadzwyczaj 
nycli. Zamknie się skarbnica, z któ 
rej ludzkość czerpała klejnoty nie­
bios, miłość, nadzieję i wiarę, w 
stopniu wyższym, niż kiedykol­
wiek. Skończy się ten jubileusz, 
który dla wielu z naś będzie już 
ostatnim może w życiu.

Nie wiemy, co nas czeka... Co 
przyszłość z sobą niesie... Może ja­
kiś przewrót socjalny, może wojnę 
nową, straszliwszą niż ostatnia 
światowa, wojnę, która w  ciągu kil 
ku miesięcy całe połacie krajów, 
tysiące wsi i miasta wspaniałe w  
perzynę obrócić potrafi.

Może, jak się raz wyraził jeden 
z naszych znakomitych biskupów*) 
—  przyjdzie chwila, że znów gor­
liwi wyznawcy Chrystusa będą się 
musieli kryć w katakumbach, jak 
ongiś za panowania rzymskich Ceza 
rów, w czasach prześladowań!

To nic jest żadną fantazją czy 
przeczuleniem. W iele rzeczy (ży - 
dostwo, masoneria, bolszewizm), 
wskazuje na to, że nadchodzi coś, co 
wstrząśnie światem w jego podwa­
linach. . Ludzkość cała burzy się, 
niezadowolenie ogarnęła masy, w y  
gląda się z  tęsknotą czegoś nieo­
kreślonego, jakiegoś ukojenia, czy 
zapomnienia. Szuka się gorączko­
wo sposobów współżycia, jak to wi 
dzimy w dziedzinie polityki, dąży 
się do pokoju —  a wszystko zawo­
dzi. Jakiś rozstrój psychiczny ujaw 
nil się w człowieku. Jedni przekli­
nają życie, innym przejadło się ży ­
cie. Nę& arze i bogacze zarówno 
nic są szczęśliwi...

Świat szuka szczęścia...
I oto w  tych smutnych czasach 

zjawia się postać świetlana, a od 
tej postaci idzie jakiś powiew, ja­
kieś tchnienie Boże, nie z tego świa 
ta. Chrystus ukazał się oczom 
śmiertelnych. Ujrzeli go w dalekiej 
perspektywie stuleci, jak umierał z 
miłości ku ludziom. Święty jubi­
leusz jego męki krwawej, przypom 
uiał Go światu.

Kończy się Rok Święty...
#j ś. x». R n. Jftz. Sobasij. l 'c lczar«

W c Francji, w  słynnem Lourdes, 
obchodzić się będzie uroczystość 
zakończenia jubileuszu, przewspa- 
nialem trzydniowem nabożeństwem 
eucharystycznem. Na wzór tych 
świetnych obchodów religijnych, 
urządza też i Polska uroczyste za­
kończenie Roku Jubileuszowego w  
swetn sanktuarjum na Jasnej Gó­
rze. T rzy  dni i trzy noce patrzeć 
będzie nieustannie Cucharystyczny 
Król wieków z tronu złocistej mon­
strancji, w serca swego ludu, trzy 
dni i trzy noce przyzywać będzie 
słodko dusze w cieniach śmierci spo 
wite, aby zrzuciły z siebie szatę nie 
prawości. Jezus W as w zyw ać bę­
dzie —  może.„ 

słuchajcie w y, co te słowa czytać 
będziecie ...może po raz ostatni!

Może po raz ostatni w  życiu za­
woła Pan do ciebie:

„Synu, córko, daj mi serce twoje, 
bym w nicin zamieszkał na zaw ­
sze".,.

Może od twej decyzji zależeć bę­
dzie twa wieczność!...

Na Boga! Korzystajmy z tych kil 
ku dni świętych, któremi zakończy­
my hołd Roku Świętego!...

Niech pamięć ran Chrystuso­
wych, towarzyszy nam w życiu. A 
gorycz jego skonania, mech osłodzi | 
nam chwilę ostatnią!...

JUBILEUSZ ODKUPIENIA
pobudką do ufności 

w miłosierdzie Boże.
Skoro P . Bóg tak umiłował ludzi, że 
Syna Swego Jednorodzonego dał, 
aby wszyscy, którzy weń wierzą, 
mieli żyw ot wieczny, 

skoro Syn Boży w  okrutnej mę­
ce i śmierci na krzyżu życic swoje 
za nas ofiarował, żeby nas od po­
tępienia wiecznego wykupić, tyle 
wycierpiał, żeby za nasze grzechy 
zadośćuczynić, 

to jakże mógłbyś, biedny zrozpa­
czony grzeszniku, pogrążony może 
w  strasznych nałogach lub święto­
kradztwach, wątpić, że Bóg i ciebie 
chce zbawić i na twoje nawrócenie

P. iezus za twoje grzechy już'od­
pokutował; za twe pożądliwości Jc 
zus ucierpiał obnażenie i srogie bi­
czowanie; za twą pychę i wynio­
słość Jezus przyjął na się ciernio­
wą koronę, naigrawanie i oplwanic; 
za twe obżarstwo i pijaństwo Jezus 
cierpiał głód i pragnienie i był na­
pawany octem i żółcią; za twe nie­
posłuszeństwo, chciwość i łakom­
stwo Jezus dal swe ręce j nogi prze­
bić gwoździami... I jakżebyś mógł 

(ciąg dalszy na str. 202),
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Bazylika iv Lourdes, gdzie w dniach 26 -  23 kwietnia r>dbywa sis uroczyste tnduum, zamykające Ri.k święty Jubileuszu Odkupieni*!,

IC-i. K. Gryglowicz. 29)

Na zie m i
k rw i) męczeńską przesłąkłei
Opowieść starej unitki. —  Wojsko 

wsi. —  Nahaje. —  Praca w  śnie­
gu. —  Betlejemska noc unitów. —  
Życzenia świąteczne moskiewskie­

go kata.
Zaczęła się opowieść długa, bez­

ładna, jak zwykli opnwdadae ludzie 
prości, którzy myślą nie potrafią ob 
jąe całokształtu zdarzeń, a tylko 
chwytają jcą fragmenty i z niemi 
złączone drobiazgowe wspomnie­
nia.

W  czasie tej opowieści dostaliś- 
dużą porcję pięknych, dorod­

nych wisien, którcmj gasiliśmy prag 
nienie.

Należy jednak nieco szczegóło­
w ie j i systematyczniej opowiedzieć 
dzieje Kornicy.

Była to jedna z parafij, które prze 
szły najsroźsże prześladowania. Już 
w  roku 1SÓ7, gdy na calem Podla­
siu stała się aktualną sprawa tak 
zwanego „oczyszczania obrzędów", 
u więc wyrzucania / cerkwi orga­
nów, usuwania książek liturgicz­
nych i zastępowania ich prawosław 
nemi, a także zakazywania religij­

nych śpiewów polskich... Kornica 
wy cierpiała za swoje: dużo pienię­
dzy zapłaciła w formie kontrybucji 
i wycierała kąty więzienne w  Bia­
łej, Siedlcach i Brześciu, a nawet 
śladami swojemi znaczyła dalekie 
przestrzenie wygnania w  Rosji.

Zbliżył się jednak czas najwięk­
szych prześladowań. Unia 19 grud­
nia 1«74 roku weszły do wsi trzy 
roty piechoty rosyjskiej i oddział 
kozaków. Wojsko bez żadnych 
wstępów rozkwaterowało się po 
chałupach, a żołnierze kazali sobie 
gotować tłusto i ustępować z łó­
żek. P rzy  okazywaniu najmniejszej 
niechęci obchodzili się z unitami gru 
bijańsko, a nawet bili ich kolbami 
karabinów.

Groza zawisła nad parafją.
Nazajutrz przyby wa do wsi na­

czelnik sztabs-kapitan Klimćnko, 
zgromadza unitów z całej parafii w  
pobliżu cerkwi i pyta ich, czy chcą 
przyjąć prawosławie. Unici wspo­
minają sobie dzieje innych wiosek, 
które nic chciały przyjąć carskiej 
w iary i wiedzą, czego mogą się spo 
dziewać od naczelnika j wojska. 
Mimo to odpowiadają twardo i nie­
wzruszenie:

—  Nie przyjmiemy!
Naczelnik zdawał się tylko cze­

kać na to. Kazał żołnierzom kłaść 
na ziemi wszystkich koleino, a ko­
zakom polecił każdemu unicie i każ 
dej z kobiet wym ierzyć po 25 na­
hajów.

A potem rozstawił ich z odkryte- 
mi głowami i nakazał śnieg zgar­
niać z drogi rękami na pola i do o- 
grodów. Sam zaś przy nich zacie­
rał ręce 7 mrozu, chodząc Wzdłuż 
drogi i mówił:

—  leżeli pomrzecie, to lepiej. Ci 
co zostaną przy życiu, nic będą -się 
już opierali i przyjmą prawosław ic.

Unici pod strażą żołnierzy, mając 
odkryte głowy, zaczęli grzebać rę­
kami V śniegu. Nic lenili się, bo 
mróz nie dawał się lenić. Robota 
szła żywo, o wiele żywiej, niż Mos­
kale sobie tego życzyli. Kornica roz 
ciąga się w  prostej linji na przestrze 
ni siedmiu kilometrów i prawie ną 
całą tę przestrzeń starczyło ludzi. 
P rzy pracy pożytecznej można by­
ło z tą anrtją robotniczą cudów do­
konać. A często dokonano? Oto jed 
nego dnia unici gołemi rękami cał­
kowicie oczyścili drogę ze śniegu, 
a drugiego dostali rozkaz przysypy- 
wania jej śniegiem! Niemądry byl 
rozkaz pierwszy, podwójnie niemą­
dry drugi. Ale czy Moskalom cho­
dziło o mądre zarządzenia? Celem
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jeszcze wątpić o przebaczeniu swo­
ich grzechów, jeżeli tylko szczerze 
chcesz je porzucić.

Jeżeli więc może jeszcze nie przy 
stępiłeś do wielkanocne] spowiedzi 
i Komunii św., idź co prędzej, zbliż 
się do konfesjonału i szczerą skru­
chę, moc nem postanowieniem po­
prawy przebłagaj Boga i obmyj w  
sakramencie Pokuty duszę swoją. 
Będzie to najpiękniejszą pamiątką 
Koku Jubileuszowego.

- ) X ( -

M e c i e  ustanowienia 
Najświętszego Sakramentu.
Oto kończymy jubileusz ustano­

wieniu Najśw. Sakramentu. Tysiąc 
dziewięćset lat upłynęło, jak Go 
świat posiada. Przez wszystkie wie 
ki był On życiem Kościoła katoli­
ckiego, jego największym skarbem. 
P rzez ten Sakrament uświęcili się 
wszyscy, którzy dostąpili świętości, 

z jego pomocą wytrwali wszys­
cy, którzy umarli w  łasce boże], 

bez Niego potępili się wszyscy, 
którzy do końca nim pogardzili. Im 
żywsza była wiara katolików, tern 
bardziej czcili Najśw. Sakrament, 
tein częściej zbliżali się do Stołu 
Pańskiego i czerpali stąd pełnemi 
garściami skarby łask i pili ze źró­
dła życia nadprzyrodzonego. Niema 
prawdziwej pobożności bez nabo­
żeństwa do Najśw. Sakramentu.

Dlatego też Kościół tyle dokłada 
starań, by wśród wiernych budzić 
jak największe zrozumienie, posza­
nowanie i cześć dla Najśw. Sakra­
mentu, i chce, by ta cześć była jak 
najbardziej praktyczna.

Do tego celu zmierzają kongresy 
eucharystyczne urządzane dziś po 
wszystkich krajach na wyraźne ży 
c*emc Ojca św.

Do tego celu zmierza ruch litur­
giczny, by katolikom coraz lepiej 
uświadomić wielkość i świętość 
Najśw. Ofiary Eucharystycznej.

Do tego wreszcie celu zmierzają 
dekrety Stolicy św. o częstej a na­
wet codziennej Komunji św. i o 
wczesnem przypuszczeniu dziatwy 
do pierwsze] Komunji i przyzwycza 
jahiu jej do częstego łączenia się z 
Jezusem Eucharystycznym.

Niechże pamiątką tego jubileuszu 
w  naszem życiu będzie większe 
zbliżenie się do P. Jezusa utajone­
go w  Najśw. Sakramencie, częstsze 
niż dotąd przystępowanie do Komu 
nji św. oraz pobożniejsze uczestni­
czenie w  Ofierze M szy św,

KALENDARZYK.
28 kw ietn ia . Niedziela Przewodnia. Paw le  od 

K rzy ża . —  29 kw ietn ia . Pon ied zia łek . Piotra  
z W erony mecz. —  30 kw ietn ia  W torek . K a ­
tarzyny z Sieny. —  1 m aja. Srodn. Filipa 1 Ja. 
kóba np. —  2 m aja . Czw artek Atanazego blak. 
Zygm nata kr. —  3 m aja. P ią tek . Krńlewej K o ­
rony PoUk le j —  4 m aja. Sobota. Znalezienie 
K rzyża św. Moniki.

tej pracy nie było naprawienie dro­
gi, lecz wymęczenie unitów i zmro 
żenić ich do tego stopnia, żeby sa­
mi przyszli do oficerów rosyjskich 
i powiedzieli tylko trzy słowa:

—  Przyjmujemy wiarę prawo­
sławna!

A  ludzi nakłaniał do tego mróz 
wielki, który w  tych dniach, jakby 
pokumał się z Moskalami, i w  uni­
ckie odkryte g łow y i gołe ręce ką­
sał, jak wściekły. Ludzie czerwie­
nieli i sinieli z mrozu, chudli od gło­
du, nieraz słaniali się na nogach z 
braku sil i gorączki, ale trwali.

Zbliżały się święta Bożego Naro­
dzenia, te święta radosne, które na­
w et w  rodzinach najbardziej smut­
nych są promieniem słonecznym, 
rozświetlającym spojrzenie człowie 
ka i ogrzewającym jegu serce. Na 
tę wielką uroczystość Klimenko ob- 
mvślil coś specjalnego. Przez 
wszystkie dni dotychczasowe w i­
dział, że najbardziej u p a r t y m i  
wśród unitów są mieszkańcy wsi 
Szpaki. W ięc w  wigilję po cało­
dziennej bezużytecznej pracy na 
drodze i po rozpuszczeniu unitów, 
posłał za nimi wojsko, kazał we 
wsi zwołać wszystkich, otoczyć ko 
żakami i strażnikami i trzymać tak 
przez caluśką noc z odkrytemj gło­

wami na srogim mrozie. Nawet 1 
rnfodych, nawet i dzieci w  ten spo­
sób na śniegu trzymano. Dziwna to 
była noc betlejemska. W ieczerzy 
wigilijnej nie spożywały głodne 
usta, nie łamano się opłatkiem i na 
północną porę nie dążono w  stronę 
kościoła. Podnoszono tylko głow y 
ku niebu i spoglądano na gw iazdy 
i przypominano sobie cichą noc. 
świętą noc, gdy w  betlejemskiej sta 
jence Matka święta czuwała nad 
snem Dzieciny maleńkiej, mając u- 
sta okolone błogim, najsłodszym 
uśmiechem. I rozważano zapewno, 
jak to już wówczas na życie tej ma­
łej Dzieciny czyhały wraże dłonie 
i usta w  gniewie zaciśnięte... i jak 
teraz na ich dusze Jezusowi maleń­
kiemu całkiem oddane, czyhają w  
mrokach nocy widma sołdackich po 
staci, stojące ze wszystkich stron, 
gotowe puścić do chałupy i pod cie­
płą pierzynę każdego, ktoby chciał 
im przyrzeczenie złożyć..

Nad grupą męczenników rozcią­
gało się niebo wyiskrzone, a mróz 
wgryzał się nietylko w  ich ciało, 
i w  kości, zdać się mogło, do dusz 
ich twardych, dusz unickich —  za­
glądał szklanemi, przerażonemi o- 
czami.

Minęła północ, nadszedł ranek.

Zadanie Kościoła
w  Polsce.

Jak czytelnikom naszym już w ia­
domo (patrz Nr. 15 „Niedzieli" str. 
180), J. Em. ks. Kard. Prymas Hlond 
za temat listu wielkopostnego w r. 
bież. obrał zagadnienie Kościoła. W  
ostatniej części tego listu Ks. Kard. 
Prymas wyprowadza kilka wnio­
sków dla obecnego naszego życia rc 
ligijnego, podkreślając, żc:

„Najistotniejszy przykaz dla pol­
skiego życia kościelnego brzmi: Do 
życia nadprzyrodzonego! Do  ̂ sakra 
mentów świętych! Do tajemnic Ser­
ca Jezusowego!"

Drugim nakazem jest: Skończyć 
z katolicyzmem słabym, liberal­
nym, dancingowym, grzesznym, nie 
zgodnym z etyką katolicką! Kapła­
ni i św ieccy stawajcie do wyścigu 
o „nieskazitelny wieniec" (I Kor. IX, 
25) katolickie] kultury życiowej 1 do 
skonałości chrześcijańskiej!".

Trzeciem hasłem powinno być 
„W iarą 1 poczuciem odpowiedzial­
ności za posłannictwo Kościoła ce­
mentujmy katolicką karność I 
zwartość!"

Wreszcie: „Kościół w  Polsce po. 
winien zwiększyć swą aktywność!"

Kończąc swój list, ks. Kard. P ry ­
mas tak określa zadanie Kościoła w  
Polsce-

„Kościół katolicki jest duszą Pol­
ski, atmosferą jej życia, ostoją jej

Z gromady torturowanych w  ten 
sposób nikt się nie odłączył i nie 
powiedział, że chce przyjąć prawo­
sławie.

Naczelnik Klimenko tymczasem, 
po rozgrzaniu się w  karczmie, spał 
przez caluśką noc.

Rankiem w dzień świąteczny ka­
zał zwołać mieszkańców wszyst­
kich wsi, należących do parafji, a 
więc Kornicy, Szpaków, Walma i Ko 
bylan, wyszedł do nich i, nie spo­
dziewając się nawróceń na prawo­
sławie w  takim dniu, powiedział 
tylko:

—  Dzisiaj dzień Bożego Narodzę 
nia. Jest stary zwyczaj, że w  takim 
dniu składa się wszystkim życzenia 
i podarunki. Tak i ja wszystkim ży  
czenia złożę. Ponieważ wam chce 
sie koniecznie być Polakami i kato­
likami, więc dostaniecie starsi po 
sto nahajów, a młodsi i kobiety po 
pięćdziesiąt. Będzie to dla was mój 
podarunek na wasze katolickie 
święto.

Dreszcz zgrozy przeszedł zebra­
nych. Nie spodziewali się, aby kat 
do tego stopnia okazał się twardym 
człowiekiem, aby j ten dzień miał 
być dla nich dniem męki.

W yrok  zaczęto odrazu wykony-
„ r o *  o. d. n.
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ducha. Żadna moc nie wykreśli Koś 
ciofa katolickiego z przyszłych dzie 
jów naszych. Ale żywotność jego 
od nas zależy. Historią są dawne za 
sługi i zdobycze. Nie chciejmy żyć 
wspomnieniami! Żyjm y teraźniejszo 
ścią! Zdobywajmy przyszłość pol­
ską dla C h r y s t u s a !  Krzepiące 
tchnienie apostolskie niech powieje 
przez kraj cały. Coraz ofiarniej 
niech szafuje swym kapłańskim tru 
dcm duchowieństwo polskie, które 
zdecydowanie wchodzi na drogę 
maksymalnych programów duszpa­
sterskich. A  laikat polski (t. j. świec 
cy katolicy), który tak cntuzjastycz 
nie podjął hasło apostolstwa świec­
kiego, niechżeż swą rycerską służ­
bę Chrystusową pełni na każdym 
odcinku polskiego życia. Niech się 
w  kuźnię ducha Chrystusowego za­
mieni każda chata wieśniacza, każ­
dy dom robotniczy, każda kamieni­
ca, każdy dwór, każde biuro, każda 
instytucja, każdy zakład, każda 
szkoła. Akcja katolicka, roztropna, 
kulturalna, dostojna niech podbija 
głębią chrześcijaństwa. Niech niko­
go nie zraża wyniosłością lub 
ostrem postępowaniem. Niech ma 
zrozumienie dla nieświadomości i 
dobrej woli tych, którzy się z Chry 
stusem w  swem życiu nie spotkali. 
Niech się przed mozołem i ofiarą 
nie cofa. Jej powabem niech będzie 
praktyka miłości i umiłowania praw 
dy, a celem chrześcijaństwo żyw e 
i pełne, które zadecyduje o wielko­
ści j potędze Polski. „Niema w  żad­
nym innym zbawienia (Dz. Ap. IV. 
12), jeno w  Chrystusie. A moce

P i e r r e  1‘ E r m i t e  96)

iak zabiłam swoje dziecko
Powieść współczesna.

Prcelo&yi •  traaca ft leco  W . Weyssenhoff.

Szofer zw iększył prędkość, bo ko 
*a już wyłoniły się zupełnie z w o­
dy. Stryj i matka milczeli, patrząc 
na Dominika; lornetka nie opusz­
czała jego z oczów, na twarzy nie 
znać było żadnego wrażenia.

Wreszcie, złoty punkt się poru­
szył... Ich samochód został rozpo­
znany!...

Już gołem okiem można było zo­
baczyć, jak młoda dziewczyna ze­
szła ze swego podwyższenia, wsko­
czyła do wózka i uderzeniem bata 
zmusiła konia wejść do brodu.

I tu, wśród wody, obie rodziny 
się spotkały, ręce się uścisnęły, nie 
mówiąc ani słowa. W ielkie strapie­
nie i wielkie radości są nieme, a tu 
obie one były złączone.

Po przyjaździe z Goa, wszyscy 
wysiedli na suchy ląd. Stryj był 
tiiejęrnicnue wesół, gdyż zobaczył 
oewnego znajomego marynarza, któ 
ry z nożem w  ręku i w  czerwonych

Chrystusowe nie gdzieindziej są zło 
żone, jeno w  Jego Kościele .

Św. Jan Bosko wołał, umierając: 
„P racy ! pracy! pracy!“ W  polskiem 
życiu kościelnem przetłumaczmy 
ten apostolski wydźwięk zdobyw­
czej duszy na bohaterstwo aktyw­
ności. Polsce potrzeba apostołów 
wielkiego ducha { poświęcenia".

Msza Święta.
O. Mateo, znany gorliwy czciciel Najśw. 

Serca Jezusowego, który kult Serca Jezuso­
wego star* się wprowadzić do wszystkich 
rodzuł przez poświęcenie rodzin Najśw. Ser­
cu Jezusa (intronizację) i adorację, opisał 
następujące prawdziwe zdarzenie

Pew n ego  razu odpraw iałem  M szę św. 
w  p ryw atnej kaplicy.

Członkow ie rodziny zaprosili na 
Mszę Św. jednego ze swyeli znajom ych, 
bezbożnika, który nigdy dotąd nie 
przestąp ił progu kościoła.

U brany w  szaty litu rg iczne w ycho­
dzę do o łtarza  i w idzę przed sobą czło­
wieka, k tóry stoi w yprostow any z za- 
łożonem i rękoma pom iędzy dwoma pa 
nami k lęczącym i pobożnie przed o łta­
rzem. . Scena z K a lw a r ji, ty lko od­
wrócona... Tam.,. Jezus pom iędzy dwo­
m a łotram i, a tu... łotr pom iędzy dw ie­
ma dobrem i duszami...

Rozpoczynam  N a jśw . Ofiarę, a bez­
bożnik, —  jak  gdyby dla iron ji —  cią ­
g le  stoi.

W  ch w ili Konsekracji ku w ielkiem u 
zdumieniu obecnych —  nagle... pada 
na kolana, jak gdyby  przygn ie eony ja ­
kąś nadludzką siłą i w patru jąc się u- 
porczyw ie w  Ołtarz, a z oczu jego  spły 
w ają  strumieniem łzy...

Co się stało?...
P o  M szy Św. prosi, czy może p rzy jść

spodniach zakasanych do kolan, od 
cinał od skały mięczaki morskie i 
połykał je żywe z rozkoszą.

Mamy ściskały się hałaśliwie.
Lolita i Dominik szli obok siebie 

nie nie mówiąc.
Pow ietrze było łagodne i parne; 

wspaniała wiosna z Noimioutier 
witała ich swym świetnym 'bla­
skiem, ogarniając płaskie pola, li­
many solne j szary krajobraz te­
go zakątka wyspy. Skrzydła w ia­
traków obracały się w tej jasności 
i zdawały się wołać do młodych lu­
dzi, mówiąc:

—  Chodźcie prędko!... od tylu mię 
sięcy was się tu spodziewają!

Wsiedli oboje do wózka angiel­
skiego. Dominik ujął jedną ręką lej­
ce a drugą, ścisnął rączkę, oczeku­
jącej go tam dawno...

—  Czy ja śnię...? —  szeptała Lo ­
lita, z oczami zwróconemi na Do­
minika i potem biegnacemi gdzieś w 
dal... —  Czy to ja tu jestem, w  tym 
ślicznym poranku wiosennym...? tu 
przy tobie...? wtedy gdy myślałam, 
żp. jesteś stracony na zawsze...

T łzy radości ciekły jej przez rę-

do mnie, pon ieważ p ragn ie ze mną po* 
mówić.

O jc ze ! —  pyta... co O jc iec rob ił w  
te j s a li? ..

Co robiłem ?... odpraw iałem  M s z ę  
Ś w  i ę t ą...

Co to  je s t Msza?...
Przepraszani... C zy Pan jes t w ie* 

rżący?...
N ie , w  nic nie w ierzę.
W idzi pan, człow iek  zgrzeszy ł i B óg  

dla uzyskania dlań przebaczen ia ze­
słał na ziem ię Swego Boskiego Syna, 
k tóry g łos ił sw oją  naukę, potw ierdza­
jąc  ją  najw iększem i cudami, a potem  
został schwytany przez swoich w ro­
gów  i powieszony na Krzyżu, na któ* 
rym  um arł wśród najstraszn iejszych  
cierp ień  i katuszy.

A le  co to wszystko ma wspólnego 
ze M szą?

T o  wszystko jest w łaśnie M sza św ., 
nic innego:

Odnowienie O liary  dokonanej na 
Krzyżu dla rmnzogo Zbawiania...

Bezbożnik patrza ł na m nie .iak odu­
rzony.

A  w ięc proszę m i powiedzieć: Kto
był, Ten, który przyszedł na miejsce 
Ojca?...

N ie  rozum iem  pana,
W  pewnej chwili, gdy  zadzwoniono 

w  dzwonki (podczas Przeistoczenia 
i Podniesienia) Ojciec zniknął, a na 
je g o  m iejsce przyszedł jakiś Pan, o 
majestatycznym wyglądzie... B ył smut­
ny, bardzo smutny... i  cały okryty ra ­
nami... ręce m iał rozłożone, a  z Jego 
dłoni zranionych płynęła krew, spły­
wając kroplami do tego... do tej... 
szklanki m eta low ej, która stała na 
ołtarzu...

Do kielicha?...
Tak, do k ielicha.
N ig d y  nie w idzia łem  rzew n ie jszego

cc obnażone.
I pozwalała im płynąć.
A Dominik patrzał na nią okiem 

wzruszonetn i glębokiem.
Głowę swą oparła na ramieniu 

młodego człowieka.
A  więc już przeszła ta zmo­

ra...? Nic otwierasz ml obu skrzy­
deł, aby ich strzaskać...?

- Skończone to wszystko, Loli-
to...

—  O! dziękuję... Jak jestem szczę 
śliwa! jaka szczęśliwa!...

A  wiatr od pełnego morza mię- 
szał ich tchnienia i włosy...

I niewidzialne pieszczoty fruwa­
ły w powietrzu. I dzwonnica z Noir 
moutier, co już widziała tyle rze­
czy, zdawała się spinać na palce, 
jak dziadunio, spostrzegający z bar 
dzo daleko wnuków, powracają­
cych z długiej podróży. 1 kucyk z 
Ker-Mimie potrząsał radośnie grzy­
wą., I starzy rybacy, idą^y do 
swych łodzi, odwracali się patrząc 
na tych dwojga młodych, pięknych 
i wspartych o siebie, z oczami wpa- 
trzonemi w nieskończoność... a sze 
roki uśmiech rozjaśnił im twarze
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i  bardzie j w zrusza jącego widoku. 
D rżałem  cały.

Po  pewnym  czasie (po Kom unji ka­
p łana ) Pan ten zniknął i  O jc iec  po­
w róc ił na swoje m iejsce. N iech  m i O j­
ciec powie, kto to był?...

T o  był Jezus?... Jezus.... ubiczowany 
p rzez swoich w rogów , Jezus... ciern iem  
ukoronowany cały ranam i okryty  i bro­
czący krwią... Jezus... p rzyb ity  na d rze­
w ie  Krzyża,... ten Jezus, k tóry umarł 
d la  naszego... zbaw ienia, ten Jezus, któ­
ry  chce Panu udzielić przebaczen ia 
i  dać mu sw oją  miłość...

B iedny grzesznik, nawrócony przez 
ten w ie lk i cud, upadł do nóg sługi boże­
go  j w  K rw i Baranka, k tóry g ładzi 
grzech y  św iata, oczyścił duszę swo-

ją -
Msza Św ięta jes t odtworzeniem  

Śm ierci Pana Jezusa na K rzyżu , jes t 
to  W ie lk i P iątek, pow tarza jący  się w  
biegu  w ieków . P rzez M szę Św. spływa­
ją  na nas w  w iększej ob fitośc i owoce 
Odkupienia, ona jest ośrodkiem ca łe j 
naszej re lig ji.

Msza Św ięta je s t najważn iejszem  
nabożeństwem  i pow inniśm y na n iej 
byw ać codziennie,’ ponieważ jes t źró­
dłem  najw iększych łask.

Godnym i po litow an ia  są ci chrze­
ścijan ie , k tórzy  nie byw a ją  na M szy 
św . choćby tylko w  n iedzielę i św ięta, 
k tó rzy  ją  opuszczają z lada błahego, 
powodu, k tórzy naw et podczas P rze ­
istoczen ia  i Podn iesien ia nie zg ina ją  
kolan, by uklęknąć przed nieskończo­
nym m ajestatem  Boga.

O. M ateo C R A W L E Y .

Ks. Stanisław Staszyc tak pouczał w  cza­
sach rozbiorów Polski, półto-rasta lat (emu:

Paść może naród wielki, zniszczeć nie mo­
że lylko nikczemny.

< palone i mówili do siebie w na- 
: /.oczu micjscowcm:

To jest szczęście, które przc- 
di:xJzi tędy!...

ROZDZIAŁ XXVIII.
Czem jest wiosna \v lasku dc la 

Chaisc. Ci, co tego nie widzieli, nic 
przeżywali, nicmogą nawet przeczu 
jr-iic jej piękna, jej poezji i poehła- 
niaiącej słodyczy.

W taka wiósne wchodził właśnie 
Dominik z dusza zakrwawiona 
l rzez walkę i porażkę. Rozpływał 
1 ę w niej ja'* w kąpieli, zaprawio- 
i ci wonią zapomnienia.

< iłos jakiś mu wołał:
Jeśli wolałeś trzydzieści srebr 

ników korzystaj z tego przynaj­
mniej!... ,

I na ten głos odpowiadał jak zroz 
Iaczony:

Tak, będę korzystał.
A wtedy puścił swa wole na losy 

przypadku.
O księdzu Firmiu nic było już*ni- 

gdy mowy, ani o żadnym przyjacie­
lu z patronatu. Podczas podróży 
ani jeden list stamtad nie doszedł... 
C zy  ksiądz pisał...? czy nic pisał?

U RO C ZYSTO ŚĆ  Z A K O Ń C Z E N IA  
R O K U  Ś W IĘ T E G O  W  W A T Y K A N IE .

W  niedzielę, dnia 28-go kw ietn ia  od 
będzie s ię w  bazylice  św. P io tra  w  R zy 
m ie w  zw iązku z zam knięciem  Roku

Chrystus ukazuje się Marji Magdalenie.

W tej materji może znowu stryj 
mógłby dać pewne wyjaśnienia. Ale 
że skutek pozostałby, ten sam, Do­
minik wolał nie wiedzieć. Poco od­
grzebywać to, co powinno było bez 
nadziejnie umrzeć?

Urządzili się więc w Turkusowej. 
Odnalazł swój pokój takim, jakim 
go zostawił przeszłego roku, po 
ucieczce, o której pragnął zapom­
nieć. W ilia była utrzymywana w do 
skonałym stanic, jak staroświecki 
zameczek, oczekujący swych gości.
Lasek był w  pełni świetności. Ale­

je nic były zanieczyszczone przez 
masowe letnie wycieczki, które 
przywoził zwykle stateczek paro­
w y o 10-ej rano. Wyspa stawała się 
schroniskiem pokoju, oddzielonem 
od reszty świata. Jodły, sosny, dę­
by zielone, palmy, drzewa laurowe, 
tamarysy, eukaliptusy, wszystko to 
odnowiło swe stroje z ciemnego 
aksamitu, a na tein bogatem tle, mi­
mozy wdzięczne i powiewne, wyłu 
skiwały wszędzie sure ziarenka, jak 
złote perełki lotne przy powiewach 
lekkich od morza. Stawało się zro­
zumiałem, dlaczego starożytni na­

Jubileuszowego w  Lourdes adoracja  
eucharystyczna z udziałem  O jca  św., 
po k tóre j O jc iec św. prześle do Lou r­
des drogą rad jow ą  ze swej b ib ljo tek i 
p ryw atnej b łogosław ieństwo, które w  
Lourdes ogłoszone będzie przy pomo­
cy m egafonów . A k t udzielen ia b łogo­
sław ieństw a dopełniony będzie o godz. 
16,30 czasu m iejscowego.

K A R D Y N A Ł  H L O N D  L E G A T E M  
P A P IE S K IM  N A  K O N G R E S  

E U C H A R Y S T Y C Z N Y  w  L U B L A N IE .
Legatem  papieskim  na uroczystości 

jugosłow iańsk iego narodowego kongre 
su eucharystycznego, k tóry odbędzie 
się w  Lublan ie w  czerwcu r.b. m iano­
w any został przez O jca  św. JEm. Ks. 
K ardyn a ł Prym as August Hlond.

N A W R Ó C E N IE  W Y B IT N E G O
M E T O D Y S T Y  A N G IE L S K IE G O .

Ostatnio p rzy ję ty  został do K ościo ­
ła  kato lick iego jeden z n a jw yb itn ie j­
szych i na jbardzie j czołowych metody 
stów  angielskich T. G. G regory, były 
duchowny sekty, do k tóre j cała jego  
rodzina należała od czasów Johna 
W esleya  (za łożyc ie la  te j sek ty ). W  
dniu przystąpien ia do katolicyzm u 
T. G. G regory wydał pracę p.t. „Ń iedo  
skonały w szechśw ia t", którą rozpo­
czął jeszcze jako m etodysta i która 
doprowadziła  go do jedności z K o­
ściołem:

25.000 K S IĄ Ż E K , O B R A Z K Ó W  I RE- 
P R O D U K C Y J  P O R N O G R A F IC Z N Y C H  

S P A L O N Y C H  W  N E W  JO RKU .
Od szeregu m iesięcy z całą energją 

prowadzona przez po lic ję  amerykańską 
walka z p o rn ogra fją  zakończona zosta 
ła  uroczystem  spaleniem  na w ie lk im - 
stosie przed prezydjum  p o lic ji około 25 
tys ięcy  książek, obrazków, rysunków i 
ilu stracy j o charakterze niemoralnym.

zywali ongiś ten zakątek ziemi wys 
pą Erosa, wyspą miłości.

U wylotów  licznych alei, co chwi 
la zjawiało się morze niekiedy ide­
alnie błękitne o tonie łagodniej­
szym, delikatniejszym jak na jas­
nym brzegu, —  niekiedy znów zie­
lone, jak młode liście dębowe, a pra 
wie nigdy zachmurzone i niespo­
kojne.

A gdy się szukało absolutniego 
spokoju .trzeba było zapuście się do 
Pelave, przejść poza ruiny fortu 
św. Piotra i dotrzeć do sosnowego 
lasu, w którym podczas lata bawiły 
się dziewczynki z Chaillot pod opic 
ką sióstr zakonnych.

Tam dopiero spotykałeś zacisze 
kwitnące i pełne woni, nie natrafi­
łeś nawet na rybaka.

Pomiędzy kefiami sosen, rozlega­
ły się łąki, po których biegały osioł­
ki i źrebaki; a zdaleka rysowała się 
sylwetka kościoła w Noirmoutier _ i 
malowniczy, masywny zamek, któ­
ry zdaje się tli wznosić, aby świad­
czyć, że pamiątka człowieka stano­
wi czasem krwawy cien dla naj­
piękniejszych krajobrazów, c. d. n
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Zagadnienia społeczne.

Dosyć ju ż  k rw i nieszczęsnych ofiar bezrobocia!
lło<] powyższym tyt ii fom ukazał sit) po- 

niżtfj podany a rtyku ł w  „Gościu Nio- 
• lzinlnyjn‘k. Ze względu na w ie lk ie  7.11*1- 
••/.cnie zagadnienia, które omawia, po­
da jem y artyku ł ton w  całości.

TjLOS RO ZPACZY W O LA : P R A ­
CY 1 CHLEBA DLA LUDZI!

Wołanie o chleb powtarza się we 
wszystkich wiekach, w jednych sła 
biej, w  drugich głośniej. Lecz chy­
ba nigdy jeszcze wołanie o chleb nie 
było tak głośne i tak rozpaczliwe, 
jak dziś!

“'W ołan iu  mas ludzk ich o ch lcb  to ­
w a r z y s z y  wołanie o pracę! A brak 
pracy i chleba —  to jedna z naj­
większych tragedyj dzisiejszych lu­
dzi i czasów!

Dawniej wołano: chleba i igrzysk, 
a dziś wołaju miljony: chleba I pra" 
cy ! Annja bezrobotnych w Polsce 
rośnie i rośnie. Są ludzie, młodzi, 
zdolni, wykształceni, pełni zapału 
do pracy, którzy jednak nie praco­
wali jeszcze nigdzie, bo „niema pra 
c.y“ . lic mniej przez to powstaje ro­
dzin młodych; ile ludzi marnieje i 
niszczy się; ilu trafia na drogę w y ­
stępku i zbrodni?...

Działa na świecie dobrze zorga­
nizowana ochrona zwierząt I przy­
rody. niema tylko zorganizowanej 
ochrony człowieka przed w yzy ­
skiem, uciskiem, podłością, ntepra- 
w ościami i niesprawiedliwością; nie 
ma skutecznej ochrony jego prawa 
do pracy i chleba!

ODPORNOŚĆ M O RALNA BEZ­
ROBOTNYCH JFST NA W Y ­

CZERPANIU!
Brak pracy, nędza i głód są zaw ­

sze najgorszymi doradcami czło­
wieka! Gdyby ich nic było, nie by­
łoby komunizmu i wszelkich na­
stępstw jego na święcie!

Dopóki nic usunie się braku pra­
cy i chleba, nic usunie się komuniz­
mu. Nędza i głód najskuteczniej pra 
cują na rzecz komunizmu, który 
wyznaje zasadę, żc im na świecie 
gorzej ,tcm dla niego (komunizmu) 
lepiej!

To też niebezpieczeństwo komu­
nizmu jest z każdym rokiem coraz 
wieksze!

/ wiclkiem uznaniem trzeba przy 
/.nać bezrobotnym naszym, że, tak 
długo borykając się z nędza i gło­
dem, wykazują dużą cierpliwość ł 
odporność moralną, posiadające 
swe źródło w  głębokiej religijności 
naszego ludu.

Gdyby n'e ta religijność, może 
iuż dawno iud nasz uległby komuniz 
mowi. Dlatego agitatorzy komuni­
styczni, wolnomyśliciele i bezboż­

nicy uderzają z niesłychana zacie­
kłością w Kościół, w duchowień­
stwo; zwalczaja i wyśmiewają re- 
hffję, głoszą bezbożnictwo i nowo- 
pogaństwo, żeby za wszelka cenę 
osłabić i zabić religijność ludu pol­
skiego i rzucić go w zabójcze obję- 
esa komunizmu. Niebezpieczeństwu 
temu przeciwdziałają Kościół i Ak­
cja Katolicka, ale pozatem prawie 
nikt więcej.

Tymczasem odporność moralna 
bezrobotnych jest już na wyczerpa 
niu! Stajemy oko w oko z nowiem 
złem, z now'ą tragedją ludzi skrzyw 
dzonych, nieszczęśliwych! A to zło 
i te tragedje głosem strasznym wo­
łają o pomstę do nieba! Pomimo bie 
dy j głodu większość bezrobotnych 
nie chce kraść, ani rabować! Nie 
chcąc sięgać po cudze mienie i ż y ­
cie, a nie mając już sił do dalszego 
borykania się z nędzą, zamachami 
samobójczeml niszczą własne ży ­
cie, zabijają dzieci I żony swoje!

Z ziemskiego piekła przenoszą się 
nieszczęśliwcy do piekła wiekuiste 
go!... Niema tygodnia, żeby jakiś 
bezrobotny, młody lub stary, nie tar 
gnął się na swe życie! Iluż to bez-

W  Wiedniu sianie pomnik O. M arka d 'A v ia - 
no, dtula O Urbana, Kapucyna. W ykończe­
nie posągu w pracowni rzeźbiarskiej Hansa 

Mauer-

robotnych zmiażdżyły koła pocią­
gów? Ilu zawisło dobrowolnie na 
drzewach przydrożnych, w lesie 
lub w swoim nędznym kącie? W ie­
lu z nich, uciekając ze świata, peł- 
nego^ nędzy i podłości, zabiło też 
rodziny swoje, nie chcąc pozosta­
wić ich na straszna pastwę okrut­
nego losu.

Ostatnio — pewien bezrobotny, 
ojciec licznej rodziny (pod Tarno­
wem), któremu nadomiar złego od 
kwietnia groziła eksmisja, w naj­
większej rozpaczy dopuścił się naj 
większej, jaka może być, zbrodni — 
zarżnął na śmierć pięcioro swoich 
dzieci!

Te wszystkie tragedje i okropno­
ści, dziejące się na świecie, głośno 
mówią o strasznych krzywdach: 
one wołają o pomstę do nieba!

JAK DAĆ PRACĘ I CHLEB 
LUDZIOM?

- -  Cóż poradzić? Niema pracy, 
niema pieniędzy, wdęc niema i chlc 
ba -— powiadają bezduszni poganie 
dzisiejsi, egoiści, samoluby, snoby, 
którym nie chce się ruszyć móz­
giem, ani sumieniem, nic chce się 
przekształcić ustroju w ten sposób, 
by był sprawiedliwszym, by naresz 
cic zlikwidować zmorę bezrobocia, 
nędzy i głodu!...

Gadanie ,że pracy u nas niema —  
to bajki, w które już nikt nie wie­
rzy !

I pracy i chleba jest aż zadużo 
szczególnie w kraju naszym! /waż. 
my chociażby, co w  Polsce jeszcze 
trzeba zrobić, by nadrobić zanied­
bania z czasów niewoli. Uspławnic 
nie W isły i znaczniejszycli dopły­
wów, budowa dróg, zelektryfikował 
nie kraju, wzmożenie sadownictwa 
itp. wołają o ręce do pracy.

I pieniędzy także niebrak.
Kryzys jest, ale nie może trwać 

wiecznie! Kryzys stworzyli przede 
wszystkiem źli ludzie, złe poglądy, 
złe zasady, złe' hasła, złe dążności!

Jako twór ludzki kryzys gospo­
darczy może być całkowdeie usu­
nięty, trzeba tylko zdławić nasam- 
przód kryzys duszy, mózgu i sumie 
nia! Gdzież są ludzie śwdatli, pra­
wi i mocni, którzyby zrobili w ży- 
c!u porządek, oparty o sprawiedli­
wość, o zasady Chrystusowe, tak 
żeby dzielić sprawiedliwie pracę, 
posady -- zyski, dochody, by jeden 
nie zajmował dwucli, trzech nawet 
posad, kiedy drugi głodem przy­
miera?

Na co czekają? ' Czy na to. aż 
wszyscy bezrobotni zabiją swoję 
rodziny i samych siebie?
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Coraz częstsze tragedjc bezro­
botnych w  Polsce —  to nictylko 
wielki głos wołający o pomstę do 
nieba; to także wielki glos prze­
strogi przed dalszem nicprzerwa- 
wanem nadużywaniem cierpliwości 
i odporności moralnej tych, którzy 
narówni z innymi mają prawo do 
pracy i chleba, a cierpią nędzę i 
głód.

Kiedy w  Polsce katolickiej na­
reszcie życie i stosunki gospodarcze 
i społeczne będą oparte na zasadach 
sprawiedliwości nauk społecznych, 
katolickich, wyłożonych w encykli­
kach „Rerum novarum“ (Leon X III) 
i  „Ouadragesimo anno“  (Pius X I)?

Kiedy ukaże się w  Polsce prawo 
zakazujące pozbawiania pracy oj­
ców  licznych rodzin? Dlaczego ci, 
co niosąc wielkie ciężary, dają na­
rodowi synów, a państwu licznych 
obywateli, maja być najciężej sma- 
gani skutkami złego ustroju 1 nie­
sprawiedliwości społecznej?...

Rozbić 1 na cztery strony świata 
rozpędzić kartele fabrykantów, któ 
rych głównem zadaniem jest pod­
trzymywanie cen, wyzysk inas I 
szybkie bogacenie się.

Nad polityka wielkiego przemy­
słu roztoczyć surowa kontrolę! 
„Biednych11 i ciągle „płaczących14 
bogaczów zmusić do pracy, do pro­
wadzenia, a nie do zamykania przed 
siębiorstw —  ale też dać życiu gos­
podarczemu potrzebne ulgi i udo­
godnienia!

Obniżyć ceny i koszty administra 
cji wielkich przedsiębiorstw, zyski 
? tych przedsiębiorstw obrócić na 
budowę mieszkań. Żelazną ręką (nic 
w  rękawiczkach!) wziąć się do uz­
drowienia stosunków w  przemyśle, 
a praca wnet znajdzie Się dla bez­
robotnych!

Rozpocząć wielkie roboty publicz 
ne, budowę mieszkań, choćby kosz 
tern znacznego obniżenia sum, prze­
znaczonych na zbędniejsze wydat­
ki (znieść kosztowne reprezentacje, 
subwencje sportowe itp.).

Znieść stała pensję (djety mie­
sięczne) pogłów. Niech każdy poseł 
bierze diety nie co miesiąc (przeszło 
1000 złotych), ale tylko za czas swej 
obecności i pracy w  sejmie. Sejm w 
Polsce zbiera się rzadko, ale diety 
poselskie płaci się co miesiąc; po­
chłaniają one rocznie mOjony zło­
tych. Są to wyrzucone i stracone 
pieniądze! Możnaby te fundusze ina 
czej i lepiej zużytkować.

Zacząć osadzać bezrobotnych na 
nlezaludnionych jeszcze, a żyznych 
połaciach kraju.

Zdławić zmorę wadliwości podat 
kowych, zabijającą drobne przed­
siębiorstwa i warsztaty pracy!...

Oto możliwości (niektóre tylko) 
stopniowego, ale skutecznego likwi 
dowania bezrobocia i tragedyj lu­

dzi bez pracy! Trzeba nareszcie 
skończyć gadanie o zwalczaniu bez 
robocia, a zacząć zwalczać je!

Boga wziąć na pomoc, przykaza­
nia sprawiedliwości i miłości bliź­
niego!

Dosyć już krw i nieszczęsnych 
ofiar bezrobocia!!!

Ubój rytualny
hańbą X X -go  wieku...

W  ostatnim  czasie n iektóre w ieksze 
m iasta polskie np. W arszaw a, P io tr ­
ków  i inne oraz Tow arzystw o  R ze ­
m ieśln icze w  Częstochow ie w vstan iły  
z protestem  do w ładz przeciw ko ubo­
jow i rytualnem u bydła w  rzeźn iach 
m iejskich, I  w tedy  dopiero w ie lk ie  
m asy społeczeństwa dow iedzia ły  sic 
o tern, że ca łv  ubói bydła  w  rzeźn iach 
m iast polskich iest w ykonyw any w y ­
łączn ie p rzez żydów  i to w  sposób bar­
dzo  okrutny i barbarzyński.

C?y to  nie jes t oburzaiaee; że ubói 
bydła iest w  rekach bardzo dobrze 
płatnych rze/'> 'ków żydowskich, na- 
zwnpvch rzezakantł rytualnym i a za- 
m W nincyrh  pod/ine ..nracv“  w  W ar 
sm w łe  no 1 ótio /i. m iesięczn ie !

m«> m aia  oni »rzv tem  patentu rze- 
m ieulnirzeeo. jak teiro w vm ara  usta­
wa państwowa. O panowali u b «i bvdła 
w  cnłei Po lsce  z w v  latkiem  Poznań- 
sltietrn. Pom orza  i fiń ska , prowadza 
tep ubói i dla  eh rzeic iau , z czesro gm i­
ny żydowskie pob iera ła  o lbrzym ie o- 
nłnty. Gmina żydowska w  
nohiora z  uboiii rytua lnego 490.000 zł. 
r o c zn ie !! !  Tak ie  olbrzym ie sumy p ła ­
cim y na kahały żydow sk ie !

Jeszcze bardzie i oburza iacy i w stręt 
ny je s t barbarzyński sposób, w  iAki 
sie odbywa t. zw. ubój rytualny. N ie ­
szczęśliwe zw ierzę  skazane je s t na pół 
godzinne meki pow olnego konania 
p rzy  pełnej św iadom ości śm ierci. Zo 
zw ierzętam i przeznaczonem i na rzeź 
obchodzą się naganiacze b ru ta ln ie ; 
snłoszone i przerażone zw ierzęta  o- 
krutnie b iją , kaleczą i torturu ją . 
P rzed  samem rżn ięciem  pow ala ia  
zw iazane zw ierzę  na ziem ię, bo ta l- 
mud nakazuje w iazać zw ierzęciu  czte­
r y  nogi razem. W  tak ie j p ozyc ii b ied­
ne zw ierzę przechodzi całe p iekło o- 
kropnej trw og i oczek iw an ia na śm ierć 
w  m ęczarniach.

„Jeś li np. s iln ie jsza  k row a bron i się 
przed powalen iem  i skrępowaniem  
nóg, n ieraz rzezak w pycha je j  palec w  
oko i k ręci, aż o szal ale z bólu zw ierzę 
padnie pokonane. Często od sznurów 
rozdziera jących  pysk zw ierzęc ia  łam ią 
się i pękaja  szczęki, wskutek w yłam y­
w an ia  w  ty ł łba rw ie  się i pęka skóra 
na podgardlu . Tym czasem  trw a ją  dłu­
g ie  p rzygotow an ia  rzezaków  i m ęczo­
ne, duszone kolanam i zw ierzę, trzęsąc 
się z bólu, poprostu płacze w  oczekiwa 
niu pow olnej śm ierci N ie ra z  ze dwa­
dzieścia razy zryw a  się, zanim  krew  
pow oli zciecze i zanim  zmordowane 
zw ierzę skona w  okropnych katuszach" 
Pow yższem i słowam i opisał ubój r y ­
tualny naoczny św iadek. R zezacy  ba­
da,ią rytualn ie w nętrzności zw ie rzę ­

cia, często p rzecina jąc jam ę brzuszną, 
kiedy zw ierzę  jeszcze nie zakończyło 
życia.

A  w s iąk  zw ierzę  to także je s t stwo­
rzen ie boskie, k tóre c ierp i i czuje, kto 
re się boi śm ierci. Jęki i rzężen ie  za ­
dręczanych niem ych stworzeń zda ją  
się w ołać o pomstę do S tw órcy nad 
swym i katam i i dręczycielam i, pa­
stw iącym i się po łotrowsku nad niem i. 
K łam liw e dowodzenia żydów, że tego  
rodzaju potw orny i okrutny mord zw ie  
rzą t jes t aktem re lifo t ii ' ,i, są w prost 
naigrawaniem  się z Boga. P raw odaw ­
ca starego zakonu, M ojżesz, znając 
okrucieństwo żydów, zakazał żydom u- 
żyw an ia  m ięsa z krw ią , aby żydów  
właśnie od tego  okrucieństwa pow strzy  
mać, żeby nie naśladował’- barbarzyń­
skich narodów, które w ytacza ły  kr#w 
ze zw ierzą t ży jących  i u żyw ały je j.

Z dru g ie j strony sam talm ud (k s ię­
ga  C liu lin  113 a ) uznaje za koszerne 
mięso, je ś li zw ierzę  zabić m om ental­
nie np. p rzez zastrzelen ie lub prądem  
elektrycznym , a m ięso jego  w ym yć i 
osolić, bo w tedy bedzie ono poz '’a cio- 
ne krw i, jak  to tw ie rd z ili rozm aici ra­
bini. A  w ięc w ca le  tu je s t  n iepotrzeb­
ne to okrutne i barbarzyńskie „ry tu a l­
n e " zadręczali ie zw ierząt, tak sprzecz­
ne nawet z prawem  M ojżeszowem .

Tak zwany zatem „ubó j" rytualny" 
będący raczej mordem rytualnym, po­
winien być w  imię uczuć ogólnoludz­
kich, w  imię samego prawa Mojżeszo­
wego, w  całym świecie katolickim bez­
względnie raz na zawsze pod groźbą  
surowych kar zakazany, jako obrzydli­
wy i nieludzki przesąd. Poniża on czło* 
wieka, a Boga obraża.

- H i -

G O S P O D A R S T W O .
Obsadzajmy nieużytki.

W  każdem gospodarstwie znaj­
dzie się zawsze sporo kawałków 
ziemi. leżącej stale bezużytecznie. 
Mogą to być różne kąty podwórza, 
kliny i zakamarki między budynka 
mi, miedze i obsypiska —  a wszyst 
ko razem wziąwszy —  spory szmat 
roli, który nietylko nie plonuje, ale 
porastając różnemi chwastami, sta­
je się źródłem rozsiewania tych 
zielsk po polu i ogrodzie.

A  nieużytki takie łatwo f tanio 
można wykorzystać, obsadzając je 
bulwą czyli topinamburem. Jest to 
roślina trwała, przypominająca z 
kształtu łodygi i liści nieco slonecz 
nik. U nas kwitnie rzadko i nigdy 
zawiązuje nasienia. Rozmnaża sie 
przy pomocy kłębów podziemnych, 
podobnych do zwykłych kartofli, a 
bardziej nieforemnych i jakby ro< 
gatych.

Wartość bulwy w  gospodarstwie 
jest duża i bardzo różnorodna. Prze 
dewszystkiem cenna jest jako rośli­
na niezwykle mało wymagająca, 
gdyż rośnie dosłownie w  każdej 
ziemi, za wyjątkiem jedynie bag- 
nisk. Nie boi się suszy, ani sypkich



Nr. 17. Ji ! E D Z I E L Ą " Str. 207.

piasków i nie wymaga żadnej upra 
w y . Raz zasadzone na wiosnę, jej 
kłęby co roku wydają nowe łody­
gi i liście, co roku plenią się i rosną, 
trwając na jednem miejscu po lat 
sześć i więcej.

Łodygi topinamburu giną na zimę 
i odrastają z wiosną, dochodząc do 
półtora metra wysokości. Mogą 
w ięc stanowić pożyteczną osłonę 
przy płocie lub przy budynkach, a 
sadzone nie rzędem, lecz całym sze 
rokim pasem lub kępą przy kurni­
kach, dają w czasie letnich upałów 
cień kurom i kryjówkę kwokom z 
kurczętami przed różnemi drapież­
cami.

Liści i łodyg bulw można uży­
wać na paszę. Specjalnie lubią je 
owce, ale bydło również jada siecz­
kę z topinamburu. W ycina się je na 
jesieni, kiedy liście zaczynają żół­
knąć i albo kroi i spasa świeże, albo 
suszy jak siano i zużytkowuje na 
sieczkę parzoną w  zimie.

Najbardziej cenne są bulwy jako 
gotowane kłęby. Mają one smak po 
dobny do kartofli, tylko bardziej 
wodnisty i podobnie do kartofli ino 
gą być użytkowane. Ponieważ zi­
mują doskonale w  roli, nie potrzeba 
w ięc ich kopać na jesień ani prze­
chowywać. W  miarę potrzeby aż 
do wiosny wybiera się Kłvby z zie­
mi, pozostawiając zawsze pewną 
ilość na grzędzie dla dalszego roz­
mnożenia się rośliny. Kłęby prze­
marznięte zyskują bardzo na sma­

ku, dlatego w  ciągu zim y są naj­
lepsze.

Używa się kłębów topinamburu 
zarówno do kuchni, jak i na paszę 
dla inwentarza. W  kuchni przyrzą­
dza się z bulw wiele potraw, badź 
odgotowując je w  wodzie i podając 
z okrasą jak kartofle, bądź krając 
na surową sałatkę z oliwą i sokiem 
cytrynowym, bądź też obsmażane 
talarki bulwowe w  cieście, jak jabł i 
ka. Potrawy te są łatwe, smaczne 
i warto je wypróbować dla uroz­
maicenia naszego jadłospisu.

Inwentarz jada kłęby chętnie czy 
to surowe, czy też gotowane i tłu­
czone. Zadaje się je same, wym ie­
szane z sieczką, z ospą lub z otrę­
bami. Konie, krowy i owce można 
karmić z powodzeniem bulwami, 
oszczędzając w  ten sposób na ziem 
niakach. A  dla kur i kaczek bulwy 
są nieocenioną paszą gotowaną, 
zwłaszcza z domieszką siekanych 
w arzyw  surowych, otręb lub pro­
chów z siana.

W arto więc przy nadchodzącej 
wioćnie pomyśleć o wysadzeniu w  
pustych i niewykorzystanych miej 
scach tego warzywa, które raz do­
stawszy się na rolę, plonuje bez żad 
nych nakładów z roku na rok i do­
starcza sieczki i kłębów dla gospo 
darstwa. A  kto tej „nowince" nie 
ufa —  niech postara się dostać parę 
bulw z czyjejś hodowli, niech je 
obejrzy, skosztuje —  i napewno po 
tej próbie chętnie zasadzi u siebie!

Jan. Chom.

niedługim  czasie Częstochowa yska 
nową i piękną św iątyn ię.

Jednocześnie aktualną się sta je  
sprawa wykończen ia budowy kościoła 
para fia ln ego  w  dzielnicy Nowy Sielec 
w  Sosnowcu. W yciągn ięte  na znaczną 
wysokość tuż przed w o jną  m ory  ob­
szernej i p ięknej św iątyń ; diugo mu- 
sh\y czcT.ae na dalsze pod jęc ie  robót. 
P izew lek a jąca  się w o jn a ,' d ew n ea c ja  
p ien iądza inne wzg'Q iiy tego rodzaju 
n ie  sp rzy ja ły  spraw ie budowy. Obec­
nie jednak, dzięk i energicznym  stara­
niom Kom itetu  z ks. prob. H endry- 
chowskim na czele, budzi się nadzieja, 
że wkrótce dzieło  budowy posunie się 
n a jrzód . Zacnym Nowosielczanom  ży­
czyć można, aby jakna jp rędze j docze- 
kali sie swej now ej św iątyn i.

N IE Z W Y K Ł E  REKOLEKCJE.
W  pierw szych  dniach w ie lk iego  ty - J 

godn ia  odbyły się w  kościele św. Jakó- 
ba w  Częstochowie naprawdę n iezw y­
kłe rekolekcje, przeznaczone dla bez­
domnych, korzysta jącceb  z m iejsk iego 
domu noclegowego. Nauki dla ''ekolek- 
tantów  odbyw ały się rano od *z. 6 
i w ieczorem  o godz. 7. W e w torek  v  'e- 
czorem  p rzystąp ili rekolektanci <lo si o 
w iedzi, a w  środę rano do Kom unji 
św.

ZE  ZJA ZD U  K A T . STO W . K O B IE T  
W  CZĘSTO CH O W IE .

W  niedzielę Palm ową dn. 14 kwiet­
nia odbył się na Jasnej Górze w  Czę­
stochowie doroczny Zjazd Delegowa­
nych Katolickiego Stow. Kobiet diec. 
częstochowskiej.

O godz. 9 Mszę św. w Kaplicy Matki 
B. Cz. odprawił ks. Dyr. J. Sobczyński. 
Obrady odbywały rię w  sali Sodalicyj- 
nej. Po zagajeniu przez prezeskę Stow. 
p. L. Kobyłecką i wyborze prezydjum  
w  osobach p. Kurnatowskiej a Lututo­
wa, p. Dr. W łodkowej z Krakowa —  de 
legatki K. Zw. Kobiet i p. Musialiko- 
wej z Radziechowic, zostały złożone 
życzenia od pokrewnych organizacyj, 
poczem nastąpiły sprawozdania z dzia 
łalności Zarządu i oddziałów, kasowe 
i komisji rewizyjnej oraz program  
pracy.

W  części drugiej wygłoszone zosta­
ły referaty programowe przez p. M. 
Żełisławską n. t. „Niewiasty ewange­
liczne a Chrystus" oraz przez p. mec. 
Gawrońską n. t. „Kobieta katolicka ja  
ko wychowawczyni". Po  referatach, 
które przyjęte zostały z gorącem uzna 
niem, uchwalono kilka rezolucyj, zło­
żono w  nich hołd Arcypasterzowi oraz 
podkreślono konieczość pielęgnowania  
w  oddziałach czynnego życia katolic­
kiego. Dalsze rezolucje domagały się 
obrony rodziny chrześcijańskiej i wzy­
wały do uprawiania wysokich cnót 
organizacyjnych.

Zjazd w  którym w zię ło  udział prze­
szło 150 delegatek stał na wysokim po­
ziom ie organizacyjnym i przyniósł 
wiele korzyści sprawom K.S.K. Z po­
śród duchowieństwa udział w zię li: ks. 
Dyr. J. Sobczyński —  asystent kośc. 
Stowarzyszenia, ks. prał. A. Z im n iab -- 
wik. gen., ks. St. Gałązka, ks. F. Gry- 
glewicz iun. Diecezjalny Instytut

Z życia naszej diecezji.
POBYTU RS. BISKUPA 

W WIELUNIU.
Podaną przez nas w poprzednim nu­

merze „N iedzieli" krótką wzmiankę o 
pobycie J.E. Ks. Biskupa w  Wieluniu  
—  uzupełnić obecnie chcemy bliższe- 
mi szczegółami. Mamy tu głównie na 
myśli niezwykle serdeczne i miłe przy 
jęcie Najd . Arcypasterza przez ucz­
niów i personel nauczycielski Gimnaz­
jum  Biskupiego, o czem informuje m. 
in. posiadany przez nas program uro­
czystości. I  tak, punkt pierwszy zawie­
ra ł powitanie Arcypasterza przez chór
i  orkiestrę pod kierunkiem p. prof. Bu- 
dzynowskiego. Ze strony Rady Pedag. 
powitał N a jd . Arcypasterza p. prof. 
Stempień. W  dalszym ciągu referat 
p.t. „W ieluń w  wiekach średnich" wy­
g łosił p0 prof. Wójcikiewicz, poczem 
uczeń Ciesiołkiewicz wykonał recyta­
cję utworu p.t. „Nasz sztandar". D ru- 
K* jw y ta c ja  z kazania ks. Skargi, „o 
miłości ku Ojczyźnie" w  wykonaniu 
ucz. Ościka, deklamacja ucz. Piradof- 
fa  i przemówienie o Wyspiańskim ucz. 
Kleindinsta —  dopełniały tej części 
wokalnej, po której zespół uczniów 
klas wyższych wykonał piękną insce­
nizację p.t. Fanfary.

Nastąpiły recytacje i śpiewy w  ję ­
zykach polskim, łacińskim i niemiec­

kim oraz występy chórowe I muzyka 
skrzypcowa.

Złożone przez przedstawicieli S-ciu 
szkolnych organizacyj sprawozdania 
z działalności —  wykazały duże uspo­
łecznienie uczniów. Wreszcie referaty  
naukowe i lekcje praktyczne uzupeł­
niały bogaty i piękny program, wyko­
nany, jak  widać, w  większości siłami 
samych uczniów.

W  opisanej uroczystości wzięli rów­
nież udział przedstawiciele społeczeń­
stwa wieluńskiego, którzy raz jeszcze 
stwierdzić mogli postępujący stale 
rozwój placówki, zostającej pod opie­
ką N ajd . Arcypasterza. Dyrektorem  
Gimnazjum jest obecnie ks. St. Bana- 
siński, były długoletni preiekt w  Za­
wierciu.

BUDOWA DWÓCH KOŚCIOŁÓW 
W  DIECEZJI.

Spraw a hudowy kościoła na przed­
mieściu Ostatni Grosz w  Częstochowie 
zaczyna wchodzić w  bliskie stadjum  
realizacji. Przed kilku tygodniami od­
było się u J. E . ks. Biskupa zebranie, 
na którem przyjęte ostatecznie pro­
jekt architekta Gawlika, z Krakowa, 
twórcy, jak wiadomo, projektu nasze­
go Seminarjum Duchownego. Po za­
twierdzeniu planów przez inne instan 
cje spodziewać się należy, że już w
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A . K  reprezentował p. preses szambe- 
lan dr. L . W asilewski.
O BCH Ó D  U R O C ZYSTO ŚC I lft-L E C IA  
U S T A N O W IE N IA  Ś W IĘ T A  K R Ó L O ­
W EJ K O K O N Y  P O L S K IE J  W  D N IU  

3 M AJA .
W  dn 2 maja o godz. 7 wieczorer. 

odbędzie się na Jasnej Górze uroczy­
ste nabożeństwo, po którem nastąpi 
procesja  mariańska ze św iatłem  pr 
wałach, a w dn 3 m aja o godz. 10-e 
rano wyruszy z N ow ego Uynku pochoc' 
re lig ijn y  organ izacy j i stowarzyszeń 
-katolickich ze sztandaram i na uroczy­
ste nabożeństwo w Bazylice Jasnogór­
sk iej lub na szczycie w razie sp rzy ja ­
ją ce j pogody. W  celu wykonania po- 
w yższego program u zostały utworzone 
następujące sekcje: 1) sekcja pocho­
dowa z ks. J. Sobczyńskim. dyrekto­
rem I). I. A, K na czele, 2 ) Sekcja śpie 
wacza pod przewodnictwem  ks. St. Ku 
rasia, 3) sekcja adoracyjn.u, do której 
zosta li powołan i p Zenon C lice i p. 
d-rowa Z. W asilewska.

t  JASN E J  G oK Y .
P ierwszo p ielgrzym ki ])rzyby ly  na 

Jasną Górę w W ielk im  Tygodn iu , z 
t\ a ł i . większo, z następujących n iejsco 
w rśc i: z Tarnowskich Gór diec. Ślą­
ska) —  58 osób Ze Śląska O po lsk ieg ) 
— 293 osoby, z K adzid ła  (d iec. T.om- 
żyń-ku ) v s - 50 osób, z Poznania —  25 
osób i z Żyrardowa (d iec. W arszaw ­
ska) 29 osób.

KINO „LUNA"
w Częstochow ie 

ulica Kościuszki Nr. I S.

Od 3 maja r . b. od g o d z. 1 2
Wyświtlamy wielki polski film 

historyczny

PRZEOR
KORDECKI
ObroUca Częstochowy
Żywa dramatyczna i pełna wznio­
słych momentów patrjotycznych

w a lk a  p r z y  obronie 
Ja s n e j G ó r y .

W roli tytułowej:

Karol A d w e n to w icz
Pod protektoratem Akcji Katolłcfolai 

w  Warszawie.
Przy realizacji f i l m u  bra ł 

udział delegat Akcji Katolickiej 
Ks. Mikołaj Mościcki.

Szczegóły w  a fiszach .

Kościół św. Florjana w  Krakowie, który w 
dniu 4 maja r. b. obchodzi swe 750-lecie; 

kościół zbudowany został w  1135 r.

Now y  rryma.-. A  -glfi, arcybfsknp Artur* tfin- 
sley. Jest on piątym z rzędu arcybiskupem  
Westminsteru po wielkich swych poprzed. 
nikach kardynałach Wisemanie, Maaningu, 

Yaughanie i niedawno zmarłym Bournc.

Z A P R O S Z E N I E .

W  dniu 2 maja o godz. 3-ej po poł, 
specjalny- pokaz filmu „Przeor Kor­
decki obrońca Częstochowy** dla Prze­
wielebnego Duchowieństwa, W ładz i 
Prasy, na k tóry  uprzejm ie zaprasza

D yrekcja  K ina  Luna 
w  Częstochow ie.

Ks. Biskup Dr. Teodor Kubina,

C U D  W IA R Y  I POLSKOŚCI W ŚRÓD  
W Y C H O D Ź T W A  PO LSK IEO .

L itera tu ra  polska, zajm ująca się s-Tra 
wam i w yehodźtw a polskiego, nie jest 
ob fita , chociaż rzesza wyehodźtwa się­
ga  poważnej c y fry  8 m iljonów  i stano 
w i bardzo znaczną część narodu pol­
skiego. D latego z radością należy po­
w itać ukazane się książki biskupa czę 
stoehowskiego J. E. Dr. Teodora K u b i­
ny, w yb itnego znawcy praw ie w szy­
stkich ośrodków wyehodźtw a polskie­
go  —  p. t. „Cud w ia ry  i polskości wśród 
wyehodźtw a polskiego**. Książka po­
wyższa zaw iera  następujące rozpraw y 
Do.st. A u tora : Cud w ia ry  i polskości w  
Am eryce Połudn iow ej —  D zie jow e po­
słannictwo narodu polskiego w kraju  
i na w ychodźtw ie —  W ychodźtwo po l­
skie przed Matką Boską Częstochow­
ską na Jasnej Górze —  Słowo pożegnał 
ne do rodaków w B razy lji —  Sytuacja  
gospodarcza i społeczna wyehodźtwa 
polsk iego w  Am eryce P o łu d n io w e j 
Oprócz togo książka ta  podaje M od lit­
wę prezydenta A rgen tyn y  na Powszech 
nym K ongresie  Eucharystycznym  w  
Buenos A ires  i re fe ra ty : Dr. A. Smy- 
kowskiego p. t. „K ośc ió ł katolicki ostu 
ją  wyehodźtwa polskiego** i ks. kan. 
llJ  Zborowskiego o „Pn iakiem  duszpa­
sterstw ie zagranicznem**. Dziełko to jest 
do nabycia w  D iecezja lnym  Instytucie 
A k c ji K a to lick ie j w  Częstochowie (ul. 

'N a jś w . Panny M arji 64). Cena 1.20 zł.

OOOOOOOOOOOOOO
§  CO SŁYCHAC NOWEGO? q

OOOOOOOOOOOOOO
POLSKA. Nadzwyczajna sesja 

Sejmu, mająca rozważyć nową or­
dynację wyborczą do Sejmu i Se­
natu* zwołana zostanie w  -dn. 16 ma 
ja r. b. Na porządku obrad znajdzie 
się również ustawa o wyborze Pre 
zydeuta Rzplitej.

Podpisanie nowej ustawy konsty 
tucyjnej przez p. Prezydenta Rzpli­
tej nastąpiło w  d. 23 b. m. na zam­
ku. Nowa konstytucja zostanie ogło 
szona w Dzienniku Ustaw najpóź­
niej do dnia 1 maja b. r.

Zmiany w rządzie. W związku z 
ogłoszeniem nowej ustawy konsty­
tucyjnej, gabinet obecny w  pełnym 
składzie złoży swą dymisję. Podo­
bno p. Prezydent pow ierzy misję 
utworzenia nowego rządu płk. Sław1 
kuwi.

O popieraniu polskiego kupiectwa.
W  „Rozporządzeniu Kurji Łomżyń 
skicj“ J. E. ks. biskup Łukomski 
przestrzega przed domokrążnymi 
handlarzami —  wiadomo jakiej na­
rodowości —  i podkreśla potrzebę 
popierania kupców polskich. Handel 
polski, z powodu trudności gospo­
darczych walczy ciężko o byt. To  
też całe społeczeństwo winno po­
przeć kupców Polaków.
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Poprawa stanu zdrowia gen. Jó- 
tefa Hallera. Osłabienie mięśnia ser 
cowego, na które zapadł gen. Józef 
Hal’. po przejściu grypy, powoli 
ustępuje. Lekarze, którzy odwiedzi­
li ostatnio generała w  majątku Go- 
rzuchowo, stwierdzili znaczną po­
prawę w zdrowiu pacjenta.

Legjon Młodych rozpada się. Jak 
wiadomo, władze rządowe już daw 
niej były zmuszone do rozwiązania 
kilku obwodów osławionego Legjo 
nu Młodych —  między innemi w  
Częstochowie —  z powodu szkodli­
wej ich działalności. Obecnie wszel 
kie sybsydja pieniężne dla Legjonu 
Młodych ze strony B. B. W . R. zo­
stały cofnięte, ponieważ kierownic­
two Legjonu Młodych mimo przy­
rzeczeń nic oczyściło organizacji z 
elementów niepewnych. Równocze­
śnie z koła senjorów Legjonu Mło­
dych wystąpili: Preinjer Sławek, b. 
premjcr Janusz Jędrzcjewicz, min. 
Oświaty W acław Jędrzeje w\c?, 
min. Kościałkowski, prez. m. W ar­
szawy Starzyński i min. pełnomoc­
ny Schaetzel. Osobistości te posta­
nowiły odmówić organizacji wszel­
kiego poparcia. Dziś dla wszystkich 
iasnem jest, że Episkopat Polski 
miał wszelkie podstawy do potępie­
nia działalności Legjonu Młodych 
w  roku ub.

Żeńskie obozy pracy. Tow arzy­
stwo opieki nad niepracująca mło­
dzieżą przystąpi w  najbliższym cza 
sie do organizowania obozów dla 
bezrobotnej młodzieży żeńskiej. —  
Pierwsze obozy powstaną w  Żagle 
biu Dąbrowskiem. Do obozów tych 
przyjmowane b ę d ą  bezrobotne 
dziewczęta w  wieku od 16 do 22 lat.

Zmarł żebrak mający przy sobie 
& tys. zł. Jednym z bardzo charak­
terystycznych typów Lublina był 
Pewien żebrak nazwiskiem Ogórek, 
który nosił pod podszewką w  płasz­
czu 8 tys. zł. W  tych dniach znale­
ziono go zmarłego w bramie jednego 
domu. Zachodzi przypuszczenie, że 
żebrak ten zmarł z głodu.
NIEM CY zbroją się. Pisma zagrani 

czne ogłaszają dane o zbrojeniach 
Niemiec. Według tych obliczeń stan 
liczebny artnji niemieckiej wynosi 
909.000. Do liczby tej należy dodać 
900.000 „czarnej gwardji policyj­
nej". Liczba okrętów wojennych 
.wynosić będzie 101 z 22.000 załogi.

Niemieckie krążowniki lądowe 
budowane są z myślą o wojnie. —
Niemcy przystąpili obecnie do budo 
w y potwornych rozmiarów krążo­
wników wojennych. Krążowniki te 
działać mają na specjalnych auto­
stradach. które ciągnąć się będą 
wzdłuż, granic Trzeciej Rzeszy.

Eskadra samolotów —  podarun­
kiem urodzinowym dla Hitlera. W

dniu urodzin Hitlera, t. zn. w ub. so­
botę otrzyma! on —  jak donoszą z 
Berlina —  od formacji S. A. podaru­
nek w  postaci eskadry samolotów, 
składającej się z trzech sztafet, t. j. 
27 samolotów, z których każdy no­
sić będzie nazwisko zmarłego dla 
idei narodowo - socjalistycznej bo­
jownika. Jeden z samolotów otrzy­
ma nazwę „Horst Wessel".

FRANCJA. IJkład wojskowy fran 
cusko • sowiecki o wzajemnej porno 
cy na wypadek wojny z Niemcami 
został podpisany w  Paryżu w  dn. 
20 b. m. przez ambasadora sowiec­
kiego w  Paryżu. Podpisy Lavala i 
Litwinowa położone zostaną w  cza 
sie w izyty min. Lava!a w  Moskwie.

Laval w  W arszawie. W izyta fran 
cuskiego ministra spraw zagr., La- 
vala. w  Warszawie nastąpi w  okre­
sie między 13 a 18 maja b. r. Laval 
zatrzyma się w  W arszawie w  dro­
dze do Moskwy, czy też dopiero w  
drodze powrotnej.

SZW AJCARJA. Nadzwyczajne 
posiedzenie Rady Ligi Narodów
zwołane w  dn. 17- b. ni. przyjęło 
wniosek Francji i potępiło obecny 
stan zbrojeń niemieckich. Zu tym 
wnioskiem głosowała iakże Polska. 
Rządy mocarstw wręczyły rządo­
w i niemieckiemu ostre noty prote­
stacyjne za pośrednictwem swych 
ambasadorów. Niemcy się bardzo 
oburzają na to potępienie ich zbro­
jeń. Rząd niemiecki wystosował no­

tę protestacyjną do w szystk ie  rzą 
dów, które podpisały rezolucję Ligi 
Narodów.

RUMUNJA. Miijon pomarańcz na
ładowanych w  30 wagonach, zrzu­
cili kupcy rumuńscy do morza w o- 
bawie przed spadkiem cen poma­
rańcz na rynku rumuńskim. Tysią­
ce ludzi zebrało się nad brzegiem 
morza, przyglądając sic z oburze­
niem temu wvHar7Pnli’

ROSJA SOW IECKA. Karmieni* 
prosiąt piersiami kobiet w  kolebo-* 
zach. Ze Swicrdłowska donos: mos 
kiewska „Praw da". że kierownic­
two tamtejszego kołchozu w  rejonie 
Krasnouralska, celem lepszych w y ­
ników hodowli świń, nakazała człon 
klnlom kołchozów —  kobietom kar 
mienie świń... piersiami. Zarządze­
nie kierownictwa kołchozu zostało 
wykonane. Pewna włoścjanka, nie­
jaka Kokinowa, oparła się jednak te 
mu zarządzeniu i zawiadomiła o tein 
władze wyższe. W  związku z tem 
kierownicy kołchozów Lebiedjew 
i Czernicin zostali aresztowali. Ro;? 
kaz karmienia świń piersiami zo*.

SJQp6Q{yi*ęty*
Wyspę Formozę spustoszyło tn ę

sienie ziemi w  d. 21 b. m. Donoszą 
o EWjfcuset zabitych i 7000 rannych.

JA JA  wylęgowe kur zarodowych „^yaiu  
dotty** — ..L;-nghonry“, uL Jasnogórska 79. 
Tamte potrzebna SŁUŻĄCA do gospodai* 
stwa rolnego.
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S ta r a i i ;,ł?n‘ K n .n i l c ! ’ i parai).  z ks. prnb. S m o la rk ie w ic z e .n  aa c z e le  stanął w Biuroj 
G órn e j  P a ra f ia ln y  Dom  K a to l i ck i .  O f ia rn ość  i w s p ó łp r a c a  w szys tk ich  paraf jan 
p r z y c z yn ią  się n ie za w o d n ie ,  ż e  w  roku  b ie żą c y m  zostan ia  w y k o ń c z o n y  w e w n ą t r z  
i z ok az j i  odpustu św. S tan is ła w a  w  maju u ro czyśc ie  p o św ię co n y .  —  N a  zd jęc iu  
n ie iscow a  i d o d z i e ż  ka to l icka  m ęska  z  P a t ro n a tem  na tle r z e c z o n e g o  D om u  P a ­

ra f ia lnego .

W  sam ym  środku  jej t w ó r c a  na z d o b y c z  lu
czycha

N a s tra s zon y  w  kry jów ikę  c o p r ę d z e j  um yka.
Za  d o b re  r o z w ią z a n ie  p r z e z n a c z a m y ,  jak 

z w y k le ,  t r z y  n a g ro d y  k s ią ż k o w e .
R ozw iązan ie  z N r. 15. 

Ł am ig łów k a : M u z y k a  ko i  bó le .
(1) A g r o n o m ,  2) Studjum, 3) K a r c z m a ,  4) P o ­
zyc ja ,  5) M ik r o b y ,  6) Barchan , 7) K a p l ic a ,  
8) Poses ja ,  9) K w in t e t ,  10) Sorbona .  11) K r ó ­

l ik i  (w spa k ) ,  12) B in ok le ,  13 D a k t y l e  ) 
D o b ry c h  r o z w ią z a ń  n ades łano  4. N a g r o d y  

p r z e z  lo s o w a n ie  o t r z y m a l i :  I )  .1. K a r e c k a
w/m., 2) Z. B ia ły  w/m., 3) Fr. Z a w a d a  w .m .

D n ia  15-go kw ie tn ia  1935 r. o d b y ło  się W 
C en tra l i  P. K . O. w  W a r s z a w i e  36-tc z rzcd. i  
lo s ow a n ie  k s ią ż e c z e k  na p r en i jow an e  w k ł a ­
d y  o s z c z ę d n o ś c io w e  Se r j i  I-szej.

P o  zl. 1,000.—  o t r zym u ją  w ła ś c ic ie le  n a ­
s tępu jących  k s ią ż e c ze k :

33 22.636 31.9.31
3.105 22.927 39.555
4.371 23.000 40.525
4.745 23.072 41 459
7.631 27.180 42.651
8.689 30.223 43.137
9 710 30.399 45.066

22.409 33 477 46.72?
22.545

W y lo s o w a n e  da w n ie j  a n ie p o d ię le  k s i ą ­
ż e c z k i  p r e m jo w a n e  Nr . 5 227, 5.754 Se r j i  l-ej .

KĄCIK RO ZRYW KO W Y.
Konikówka.

: l. B .  Pa lu sz ek .

A  U d l i Z S  
c  D i) s k| 
j T R l 1 / 
o r f M V : W 

I i s  i k  i: |

R u ch em  kon ika  s z a c h o w e g o  obe jść  w s z y ­
stk ie  po la  f igury  i o d c z y ta ć  n a zw isk o  zna-  

' l i l a r z p o l s k i e g o  i ly lu l  jego  dz ie lą .
Zagadka.

Ul.  B  Pa luszek .

D rug ie  —  t rz ec ie  c z ł o w i e k  chory ,
C z w a r t e  i— p r z y im e k  zostan ie .
G d y  d o c z e k a s z  le tn ie j  po ry
P a t r z  w  górę .  N a  ga łę z i  ca łość  ro zpos ta r ła ,

W S K A Z Ó W K I D LA  U C Z N IÓ W  P R Z Y .
S PO SO B IE N IA  RO LN ICZEG O .

P o zn a ń  1935. S. A .  „ O s t o ja " .  C ena  cgz. 30 gr.
B roszu rk ę  tę m ożna  b y  nazw ać  k a t e c h i z ­

m em  u cz es tn ik ó w  k o n k u rsów  p rzyspo so -  
; b ien ia  ro ln ic zego ,  po n iew a ż  w kró tk ich  py- 
| tan iach i o d p o w ie d z ia c h  s treszcza  podsta- 
i w u w e  w ia d o m o śc i  z zak resu  p. r.

Prze zo rn o ść  życio w a w ym aga system atycznego o s zc z ę d z a n ia .

K . K . 0 . Częstochow a
A le ja  19 (d o m  w ł a s n y )

przyjmuje wkłady oszczędnościowe od 1 złotego, daie 100 %  gwa­
rancji, posiada zaufanie. Stan wkładów na dz. 1/4 1935 zł, 4,066,300

P i e r w s z e  tu pożegnan ie ,

F irm a  e g z ys tu je  od 1880 ro k uPielgrzymka 4 V I— 14 VI do

R Z Y M U
v raz ze zwiedzeni, m Wenecji, Pa­
dwy, Florencji, Neapolu 1 WiedniaWAGONS-LITS COOK ,w,t

i o d d z i a ł y .  —

Biuro „ E L I B O K  Biuroi Składy: Sp Akc. Handlowo-Przemysłowa i Składy:
P io trk o w s k a  31 BORKOWSKI” p io trk o w s k a  31

. . .  Oddział w CzęstochowieK O ŚC I E L N E  PRZYBORY
, i PRZEDMIOTY DEWOCYJNE

najtaniej poleca

Cz. NOW ICKI
CZĘSTOCHOWA

UL.  7  K A M I E N I C  29.

dostarcza bezpośrednio z fabryk wagonowo i detalicznie ze składu

ŻELAZO sztabowe różnych wymiarów 
BELKI żelazne do budowy 

BLACńY żelazne
CEMENT, GIPS, GWOŹDZIE  

WĘGIEL 
KOKS

NAFTĘ, BENZYNĘ, OLEJE i SMARY.
B IU R O  2 0 - 7 5  T e l e f o n y  SK ŁA D T  II - 19

e d a k c i a - <„/;^ !9 ,I:UUWA u l . u a h k o w s k ie g o  i i m. «. i>i. i^s. A r im in io + r a r i ; . .  tznsiociJ lłl' l) VKIOK przyjmuje rn>l;i»A od endi 1 - 4  AUniUllSŁlaOJa. Tel. 17 3S.
   C E N Y  OGŁOSZEŃ: 40 gr za 1-łamowy w iersz milimetrowy.

. L/.BSTOCHOWA, N, jj| . PANNY Nr. U 
*•-' ”  “  « »  Konto P.K.O. G3757,

R e d a k ta n  K-, Wojciech Motidty. V y d a w o a i Instytut Akcji Katolickiej Diecezji Częstochowskiej
Z a k ła d y  G r a f i c z n e  F . D. W i l k o s z e w s k i e d o  w  C z ę s t o c h o w ie .  I I I  A l r i a  52. l e i  22-85


